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Wiadomości zagraniczne.
F  r a n e y a.

Z P a r y ż a ,  d n ia  31* O r u d n i a .
D r o i t  pow iada o M e u n ie r :  H u m o r  M eu-  

riiera jest w w ięz ien iu  bardzo  fantastyczny. 
W c z o r a j  zajadał weso ło  śn iadan ie  i zanóc i ł  
zobie po tem  kilka walców. X iąź ę  D ecazes  z r e ­
w idow ał w czora j  troskliwie w ię z ie n ie ,  ale an i  
s łow a do  m ordercy  n ie  p rzem ów ił .  P ó ź n ie j  
badany  był M e u n ie r  p rzez  P a n a  P asqu ie r ,  
i tam dość w idoczny  żal ok az y w a ł ,  lecz  n a n o -  
t t o  z a p e w n ia ł ,  że  w spółw inow ajców  n ie  ma.

M e u n ie r  p o d o b n o  wczoraj u s i ln ie  prosił,  
aby  koszu lę  p rzy m u so w ą  z n ie g o  z d j ę to ,  ale 
P a n  P asq u ie r  n ie  p rzychy li ł  8ię  aż  d o  tej 
chw il i  do takow ego życzen ia .

P an  M a sso n ,  uw ięz io n y  w spó ln ie  z P a n e m  
D a v a u x ,  w czoraj z n o w u  n a  w o lność  puszczo- 
n y ,  po n ie w a ż  n a jm n ie jsze  p o d e jrz en ie  n a  n ie ­
g o  n te  spada .  P a n  Liavaux p rzec iw n ie  ciągle 
p u n ie  byw a s trzeżony .
-  Cna re s*c.ie  nadesz ły  poczty angielsk ie
inniesU  •’ 2? 1 S? '* i8 S a*ety p rz e p e łn io n e  są 

don ie s ien iam i o  z łych  d rogach .  Spadła n ie ­
z m ie rn ie  w , t ik a ilość śn ie g u  i poczta a n g ie l­
ska m iędzy  C a n te rb u ry  a D o v e r  całkiem po- 

t o n ę ł a .  Dzisiejszej paki 
a  listami m e  odeb ra l iśm y  także wprost p rze *

C ala is ,  tylko ją T a m iz ą  w y p ra w io n o  d o  B o u ­
logne ,  T u te jsz a  ad in in is t racya  pocz tow a ka­
za ła  p rzybić  n a  g ie łdz ie  p ism o  D y rek to ra  p o ­
czty z  B o u lo g n e .  D o n o s i  o n  w te rn i e ,  źe  
p o d łu g  pow ieści K ap itan a  ok rę tu  p rz e w o z o ­
w e g o  związek m ię d z y  C a n te rbu ry  a D o v e r  
z wielką ty lko trudnośc ią  p rz y w ró c o n y  być 
m o ż e ,  gdy  w n ie k tó rych  m ie jscach  śn ie g  n a

Stopy wysoko leży.
W czora j  z a g ra b io n o  K u r y e r a  f r a n c u z -  

k i e g o  a to za a r ty k u ł ,  czyn iący  M in is tro m  
w y rz u ty ,  że w m o w ie  o d  tronu  o soba  K ró la  
zanadto  na  jaw w y s tę p u je ,  a  to  sprzeciw ia s ią  
zasadom  k o n s ty tu c y jn y m ,  n a  m ocy  k tó rych  
m o w ę  takową tylko za  d z ie ło  M in is trów  p o ­
czytyw ać należy .

Z daje  s i ę ,  j£ p a n  T h ie r s  n ie  zos ta je  j u ż  
w daw nie jszych  przy jacie lsk ich  s tosunkach  * 
X ięc t tn t  T a l l e y r a n d ,  który g a n i ,  iż by ły  P r e ­
zes  R ady  tak m o c n o  o p p o n u je  przeciw  te ra­
źn ie jszem u  M .n i6 te ryum . W s p o m n io n y  X iąź ę  
chcia ł p o je d n a ć  P a n a  T h ie r s  z P a n e m  G u iz o t ;  
lecz  m im o  sw eg o  ta len tu  dyp lom a tycznego  j e ­
szcze tego n ie  dokazał .

P a n o w ie  D d a r u e ,  P e l l to n  i. F o y ,  o f ice ro ­
w ie g łó w n e g o  sz tab u  przy m in is te rs tw ie  w oj­
n y ,  w y jechal i  wczoraj d o  A fry k i ,  w b a rd z o  
w aźnem  ( j a k  s ły c h a ć )  i ta jn em  z lecen iu .  J e ­
d e n  z nich u d a  s ię  do  A l g i e r u ,  d rug i do O r a n ,  
a trzeci d o  B a n a .
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( Korres• p r y w . )  —  T e g o c z e s n e  pos iedzen ie  
izb będz ie  ba rdzo in te resującem.  L u d w ik  F i ­
lip n ie  lubi l u d z i ,  którzyby rnu chcieli  i m p o ­
no w ać ,  lub którzy są o d m ie n n e g o  zd a n ia ,  niż 
on,  Z  p ie rwszego p o w o d u  nie sprzyja P a n u  
G u i z o t ,  z d rug iego  P a n u  Thie rs .  P a n  Gu izo t  
jest cz łonkiem g ab in e t u  Pana M ole ,  wszelako 
nie masz m ię d z y  nimi  żadnej  ścisłości. P a n  
G u iz o t  ustąpi ł  P a n u  Mole  prezesostwa w R a ­
d z i e ,  ?le sob ie  zachował  wpływ na prassę d r u ­
kar ską,  na wybory i na poiicyą.  Lud wik  Fi l ip 
n ie  jest kon tem 7. t ego,  że Pan  G u iz o t  stara 
się coraz bardziej  władzę  swą rozszerzać,  i ży­
cz y ł by ,  aby się Mini s t er  Oś wi ec en i a  trudni! 
li dozore m n au k ,  co jeżeli n ie  nas tąpi ,  pewnie  
P .  Gu izot  będzie musiał  ustąpić z Mini stery-  
urn,   ̂ P a n  T h i e r s  był  zawsze na de r  u ległym 
zda n iu  L ud w ika  F i l ipa .  D o p ie r o ,  gdy szło
0  in te r w e nc y ą  w H i s z p a n i i ,  ośmiel i ł  się ob ja ­
wić in n e  zdanie .  Jeźl i  przy n iem obstanie nie  
masz żadnej  nadz ie i ,  aby ot rzyma!  min i s t e r ­
stwo.  W  takim prze to  razie ła twoby  być m o ­
g ł o ,  iżby raz em z P a n e m  Guizo t  wystąpili 
z Min i s t e ryu m i inni  d ok t r y n er o w ie : D u c h a t t I
1 Gaspar in  ; a w miejsce ich wstąpi l i  P P ,  Mon- 
ta l ivet ,  Sauze t  i Pele t  ( d e  la L o z e r e )  lub P.  
Passy.  Zi lakiem Min i s t e ry um  , pod prezyden* 
cyą P a n a  Mole,  m ó g łb y  Lud wik  Fi l ip  r ządzić 
p rawie  samodz ie ln ie .  U rzą dz on a  jest r egu la r ­
na kom mu ni kac ya  statkami parowerni  między  
Marsyl ią  a por t ami  morza  Ś ró d z ie m n eg o .  Sta­
tek parowy z Marsylii  do S ta m b u ł u  "odbywa 
pod roż  swoję w dniach

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 528. Grudn ia .

O  spadn ięciu  śniegów powiadają  dzis iej­
sze gazety wieczorne  nas tępu jące  szcze­
g ó ł y :  Je szc ze  tu żadna  poczta ;  już ich cz te­
rech  nie widzimy.  Z  H a m b u r g a  jednak i m o ­
rza Ś ró dz ie m n eg o  nadeszły poczty.  p r ,y  ta- 
kowych zaspach śn ie gu  nie wiemy nic noweg o  
i tylko o burzy  i o losie poczt  donos ić  m o ż e ­
my.  Na urzędzie pocztowym był dziś og ro ­
m n y  na t łok ,  każdy bowiem pr agną ł  wiedzieć,  
co się z pocz tami  k ra jowemi  dzieje .  W i e l e  
,w oz ów  pocz towych ,  które już on eg d a j  w L o n ­
dy n i e  s tanąć mia ły , jeszezc- dziś napróżno  w y ­
glądamy,-  spodziewa ją  iclj się jednak co chwila,  
gdy  w n iek tó rych  okolicach nie  ukcwi t le  śnie 
gu  spadło,  Między L o n d y n e m  a Br i gh to n em  
kilka p o w o z ó w ' t a k  głęboko w śn iegu ug rzęz ło ,  
źe się p o dr óż n i  z t r udnośc i ą  tylko wydobyć 
mogl i .  VV Br igh ton ie  takie mro zy  pan u j ą ,  i e  
kilka ludzi  na ulicy zm arz ło .  Wczoraj  wie? 
ozorem n ie  wys łano stąd kilka p o c z t ;  ale dzi ś  
wszystkie pdejść mają.  Pojazd  pocz towy z Do 
y e r  tak g łęboko  wpadł  w śn ie g ,  że go bez  p o ­

m ocy wydobyć nie by ło  m oż na .  Ko nd uk to r ,  
jak po w iada ją ,  pospieszył  zaraz po pomoc ,  al e 
za pow ro t em  n ie  moż na  już by ło  znałeść ś la ­
du  k o n i ,  pojazdu ani  t rzech w n im  będących 
podróżnych* Lec z  to tylko do pogłosek nale-  
i y , bo  na  tu te jszym urzędz ie  pocz tow ym nic 
o  tein n ie  wiedzą.  Niektórzy powiadają także, 
że p o d o b n e  nieszczęście jmcztę br igh tońską 
spotkało.  Wczoraj sza  poczta g la sgodska p rz y­
by ła  tu po  godz in ie  12. i ko ndu k to r  powiada ,  
ze wysokość śniegu  na n iektórych  mie jscach  
dzies i ęciu s tóp  dochodz i .  T u  w L o n d y n i e  
miel iśmy  nieco odwilży , ale w okolicy ciągle 
jeszcze śnieg  pada.  B i rminghamsk ie  worki  
z listami przywiózł  kon du k to r  w poniedzia łek  
wieczorem kon n o  do  L o n d y n u ,  gdy po jazd  
0 70 mil angielskich s tąd z m ejsca się ruszyć 
n ie  mógł .  I  konduk to r  z t rudnością  tylko dla 
wielkich zaspów śniegów zdołał  drogę zn a k ść .  
W c z o r a j  r ano  widz iano  w bliskości VVbitecha- 
p Chure h  w znacz ne j  wysokości  około 30  
czerwońycł i  g ę Si i czajek mo rsk ich ,  i to p o ­
czytują za p rzepo wied n ią  bardzo tęgiej  zimy.  
W  .skutek gw ał t own eg o  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e ­
go wiat ru,  woda w T am iz i e  w n iedzie lę  i p o ­
niedzia łek bardzo przybrała .

D o n o s z ą  z Cork pod  d n ie m 18. b.  tn. ,  i£ 
Kapi t an  H ard y ,  dowodzący  na okręc ie  „Catbe^ 
r i n e , “ przybywszy  tam z Gibral t aru  po jysto-  
dn iowej  żeg ludze ,  z a pe w ni a ,  źe krystyniści za- 
brali s z oner  angielski  A r i e l ,  pod  do w ó d z t w e m  
Kapit ana Blundel l  p łynący  z znacz nem i  p ie ­
n ię dzm i  dla karoi istow.

Królewski  In s ty tu t  obrał  j e d n om yś ln ie  P ro -  
fessora F ryde ryka  R a u m e r  w B e r l in ie ,  cz ło n ­
kiem h o n o r o w y m ,  z względu na jego zasługi  
nau kow e .

W e d ł u g  naj świeższych don ies ień  z L i z b o ­
n y ,  nie Margrabia L o u l e ,  lecz P an  B r a n -  
ca m p ma być P os łe m  por tugal skim przy  dw o­
rze  naszy m,

H  i s z  p  a n i a.
^ G a z e t y  f iancuzkie  zawierają nas tępujące p i ­
s m o  z Madry tu  z d. 24. G r u d n i a ;  Mend izaba l  
prze łożył  Kotninissyi  skarbowej  b u d ż e t  na rok 
-1 S37* N ie d o b ó r  na ten rok wynosi  1097 m i ­
l ionó w realów. Jeżel i  zresztą Ju n ty  i i n ne  
s towarzyszeń a tego rodza ju  ciągle jak dotąd 
marno t rawić  b ę d ą  dochod y  p a ń s tw a ,  rząd ani  
na p o ło w ę  oz n a c z o n e g o  na rok 1837. d oc ho du  
l iczyć nie  moż e .  Mini s t er  przecież nie podał 
w bu dże c ie  swoim n ie do b o ru  t ak iego ,  jaki te­
raz jest ,  oweg o  o g r o m n e g o  n i e d o b o r u ,  jaki 
się z p rotes towany ,  h wexli ,  za ległych p łn s y i  
u rzę dn i kó w i żo ł d u  wojska ,  z rnezapłaconćj  
dy w i d e n d y  i t. d. wykazuje,  i uwagi  go d n ą  
jest rzecz,ą,  i e  Mi n i s t e r  ska rbu w raporcie
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ś rodków końcem  
Bwo'im do Izby rne p j (ę pn y przypa- 
zakrycia o b e c n e g o .
d a j ą c e g o  niet! ? ^  ’ r ea lów w yn os i ć  b ą d z i e . —Bko dwva m i l i a r d y  reatow wy  ̂ p o s te-
P o ż y c z ^ ,  p rzymus owa  wo lny  . , m a .
i .uie krokiem,  Intendentura  p . OBóh
dryck.ej ogłos i ł a nazwiska .3 ł ły N a
kio i e  l es zcze  pierwsze,  ia«y n w  *»p U «=» J 
cze l e  t ychże  u m i e sz c z o n o  bank S an  ® 
do.  —  Dz iś  obiegają tu sm utn e  ’
G en e ra le  Evariste  San  M . g u elu .  tego tylko
ie  w stępuje  p o w ró c i ł ,  aby o-
w k _6p i « » n o  d o  S g . l P i r o d ! e i  k tó r e g o
fiwifldczyc U e n f i s  }«r,o rzći*
Św mie jsce  i e go  do A r a g o n . ,  wys  no  t e  « J ,  

i , madryckiego m e  uznaje ,  t ' o g t os s a  
nie  iest zapewne  całkiem be zz asa dn a ,  bo  mi t 
dzy w s p om n ia n ym  G en er a ł e m  a Mmis ter yu m  
nie  naj l epsze  panuje  po roz um ie n ie ,  
odpowiedział  rządowi  w toni e  odgra aJdc VrI' 
p o ś w i a d c z y ł ,  i e  n i e  u s łucha n ad es ł an yc h  m u  
roz ka zów ,  po n ie w aż  te od b u n t o ^  
rządu pochodzą .  M o g ą  W  Pana za p ^
Generał  dowo dzą cy  artnią po urzę(] 0 .
wspiera.  -  O  G o m e z i e  m e  nadesz  Y 
w e  do n i e s i e n ia ;  listy prywatne  ‘ 
dnak , i e  przez  E b ro  przeszed . Genera ła
C o r n e r c i o  ujmuje  s i ą za j j ? * 1.®?* d A! cau  
Alaixa i przytacza cały po cho d  |<a, 
dete  dla okazan ia ,  jak,e trudność .  G en era ł  ten,,  
ścigając G o m e z a ,  pokon yw ać  mus ia  .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 29.  Grudn ia .

M ów ią  o odmian ie  Ministrów na sz y ch ;  Pan  
MOWią o ć m jn isterstwo spraw za-

s^asas; “ * ■ *

•k o  nasze  w rok u  l 837 - w y " oS/ -  m ’ 
l u d z i ,  a n o w y  zac i ąg  i ł , 000  ludI .

Lynia 2. S tyczn ia  nast ąp i  r<51 za-
ielazyiej  z M eć h h n i .  d o  err której t ak i e
szczyc i  6Wo)ą obecnośc ią  u
Xiąźą ta  Koburgscy  z n a j d o w a ć  sią bą ą

t ,  u N  Cesarzowej  Jmci  poko-  
ka.  Jutro bądą • y8titje damy  znako-  
je dla d a m .  p r z y c ^  iny8IoWanie. W  po-  
m u s ze  składać bą ą 1 ko n ce rt u  d w o ru ;  w e  
n i . d . i a l . H b < t o e  ’»  ? « •  k™ “ " | „ y , ,  . .  S ,u -
W to re k  obiad faro., l ')ny P. A rcy-Xięc ia Karola 
dą Cd- * 8 )  f 6tąP‘ 7  s s ą  d o \ v e n e c y i ,  do -
z A r c y - X  ą in . czką  r e r t . » J  -| e  p a  B l a .

kąd Król  Jm$  Neapol i tans*!  p y s

tku p a r o w y m .  „ _ ra(t -«  8i e  ( j a k  słychać")
R z ą d  sardynski  n R z ą d o w i  i n a d ry c -

w zg lą d em  o d w e t u  J " ' • koU3ulÓW s a r d y n -
k i e m u  z p o w o d u  o u u a i e  
skich z  H i szp an i i ,

l u s t r y 0; , .
Z  W i e d n i a ,  dnia *3 . ^ " S t a ń s k i  

W c z o i a i  w poi i ic lme V <>9€l f chanie*  
miał  u N .  Cesarza Jmc i  pry w a tn t  pOB u ^  
a po tem w pa ł acu  A r c y  -  X,ąc .a  Karol  , 
p o . l r t l l « , 1e u  ArCy- X iąc ia  . A rc y  ^
i n iczki T e t e s s y .  . O t r z y m a w « jy P J 0 Mar . 
z e  strony wspbmnronej  Ar cy  Aią > ’K.róla
gr ab i j -  d e  (Lg l ia t r ,  podał  
Jm c i  neaptyittańsktego, przysz l eg  j J

Z d n i a  26  G r u d n i a .
J. C.  K. Mość  raczył  katedrą łacińskiej  

l ogi i  i his tory,  uniwersa lnej  Pr*Y ;
w P rz em yś lu ,  nadać  najlaskawie) 1  omas
K o n z e k ,  N a u cz y c i e l o w i  przy G i m n a z y u m  

tejszern.  tl irecki o b ch od z i ł  dn .  22.  b.  m.

a » ń “
S o bl I mp7worŹy łoWi a d bramą napi s:  . . Su łtan  
I , .  ,,,1 T I “  P ierwsi  urządn icy  dworscy

dla z łożen ia  p o w i n s z o w a n ,  jako reprezentan  

< ° t ^ o r z u  Śród zierti n em

n ie sz c zę ś l iw y ch  Prz^Pa ^ 'noc ny ch  oko l i cach  
c h r y ,  jakie pan owały  w P « n £ n >* o l u d n io -  
E u r o p y , rozciągały s . ą także on V
w y c l i ,  l ecz  w rn n . e j s zy rn s t o p m u .   ̂ ^

O o s t r z e g  a c z a u 8 t r y ; ..■■
n o s i  następujące w iado moś c i  nistracva
że g lu dz e  parowej  po  Dun aju :  „ A d hn.n sprącym
C. K. up rz y w i l e jo wa n eg o  towarzystwa aust y 
kiego  żeg lu g i  parowei  po D u n a , u  o t rzymała  
z  S tam bułu  to  pr zy je m n e  d o n i e s i e n i e ,  źe  na* 
l ezący  do niej  statek parowy „ F e r d y n a n d  i  , 
z u p e łn i e  na ładowany  i mając po d ró żn yc h  na  
pok ładz i e ,  puści ł  s ią dnia  13. L is topada  r. . 
w podr óż  dla próby z S ta m b uł u  do  re . 
d y ,  a dn.  24- L i s topada  z n o w u  8ZcząslavTc do  
Stamb ułu  powróc i ł .  Statek t en  od by ł  podiroź 
z S tamb ułu  do  1  r eb i zondy w 96 go z ’  ̂
m i n u t a c h ,  a z T r e b iz o n d y  do S tambułu  w Sb 
g o d z i n a c h ,  min ut  30 ,  odtrąciwszy zatr v V 
„ i ,  po stacyach.  D o t n . l  o n  -  
dzi e  jak naj l epszego  przyjącia1, ud au8try.
. mie szkańców tam te j szych , 1  ̂ Bu dujący
ackiego K on s u la ,  Pana  de  G • M e U e f , 
s ią  w T r y ąście  statek P « J ńe^ “y zos tan i e  na  
n i c h ;“ 8.1 y 140 k? n l ’ “  róc i tak nader w a t n y  
w io s n ą  r. 1837 . ’ ‘̂ „ i ą d z y  G o l ł a c z e m ,  Stam-S 3X
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dynand I.,** w podróży swojej d o T r e b iz o n d y ,  
i „Marya Dorota,“  w podróży między Stambu­
łem  a Sm yrną , wytrzymały m ocn e burze ,  a 
doniesienia tak o postępowaniu kapitanów, jako 
też o wytrwałości całej o sad y ,  są również po­
cieszające, jak mactiiny i same (e okręty są 
dowodem doskonałośc i,  ponieważ oba regular­
nie w przeznaczone miejsca przybywały, a wy. 
począwszy kilka g o d z in ,  w dalszą, według ta­
ryf} , udały się podróż. Administracya zajmuje 
się  teraz budową nowych statków parowych,  
przez co chce uczynić zadosyć wzrastającym 
potrzebom  komunikacyi między pornniejszemi 
stacyami. Spodziewa się  na w iosnę r. 1837 
otworzyć związek statkami parowemi m ięd zy  
W ie d n iem  a L ińcem ,“

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia *7* Grudnia.

Cesarsko - rossyjski P p se ł ,  Pan Buteniew  
miał dziś posłuchanie u S u ł t a n a ,  celem  poda­
nia mu odpow iedzi sw ego  Monarchy na pi­
sm o  Sułtana, przesłane z powodu ostatniego  
n ieszczęś l iw ego  wydarzenia w podroży Najja­
śn iejszego Cesarza.

Beszy  M ehm ed Basza, znany naczelnik woj.  
eka w A n a to l i i ,  umarł niedawno na gorączkę  
nerw ow ą. N a  jego  miejsce m ianow ano ; u i  
XI a fis Baszę Kutahii, b y łego  W ielkorząd­
cę  Skodryi. —  A b m e d  Basza Karsu umarł  
także.

Turecki statek 'parow y, mający utrzym y­
wać związek między Stambułem a Smyrną,  
nie  dawno w zatoce Dardanellów rozbił s ię  
i  zatonął przy m ocnym  wietrze południow ym .

Sułtan oddał dobra d uchow ne pod zarząd 
cy w iln y ,  a u lem om  wyznaczył pensyą. Scheik  
ul Islam (M ufty)  pobierać będzie  rocznie 500  
funt. szterl.

P od łu g  doniesień  z Belgradu z dnia 21. z.  
m .,  za łożon o  właśnie serbską kwarantannę 
w A ie x in c z e ,  w skutek szybkiego postępowa­
nia zarazy m orowej wzdłuż gościńca Adryano-  
polskiego. Czas kontumacyi wyanaczono  
wprawdzie na trzy d n i;  X iąźę M iłosz zacho­
w ał sob ie  wszelako powiększenie takowej w ra­
z ie  potrzeby do dni dziesięciu.

M orowa zaraza tak w Stam bule ,  jako też  
w  Pera i Galacie, zamiast c o ,  jak m niem an o ,  
pom niejszyć s ię  była p o w in n a ,  powiększyła  
się  n iestety  od dni ośm iu. T r u d n o  opisać,  
jaki przestrach zarażz ta pom iędzy Turkami  
i  Europejczykam i sprawia. Ci ostatni zm u sze­
n i  są do zamykania d om ów  i  przerywania  
wszelkich związków.

L lL K C Y A  T A Ń C A
' * i  N

G y m n a s t y k a  d l a  p ł c i  ż e ń s k i ó j .
M am  zaszczyt donieść i i  drugi kurs nauki 

tańca rozpocznie się u mnie dnia i6 g o  m. b. —  
Szanownych  amatorów tańca którzy chcą m ieć  
udział w tej sztuce ,  upraszam u n iżen ie ,  aby 
się  do m nie w starym rynku Nr. 8. na pier- 
wszem  piętrze zgłosić raczyli. —  Z aiazem  nad­
m ien iam , iż naukę gymnasts ki dla płci żeń ­
skiej już od 3CI1 m iesięcy przezem nie udziela­
ną kontinuować b ęd ę;  również gotów jestem  
podjąć się  dawania lekcyi prywatnie, jeżeli li­
czba uczących się  przynajmniej z 8 osób skła- 
dać się będzie. —  O  warunkach dowiedzieć  
się  m ożna w mojem pomieszkaniu.

P o z n a ń ,  dnia 10. Stycznia 1837.
J. B e r  g , .

Nauczyciel tańca i gymnastykl.

Ceny zboża na P rusk | miarę i wagę 
w Poznaniu.

Dnia  4., Stycznia 1837.
Tal. *Gr« ten. do Tal. igr. fan

P s z e n ic a . .  1 11 6 _ I 12 6
Z y to  .  .  ,  — 22 6 — — 23 —
Jęczmień , .  — *7 6 — — 18 6
O w ies . . . —- *3 — — — *4 -—
Tatarka • , — 17 6 — — 18
Groch . . . .  — 87 6 —- — 28 -
Zierniaki . . — 8 6 — _ 11 6
Siana cetnar a 

110 ff.. . — 23 24 a—
S łom y  kopa a 

1200 ff . . 3 mmm 3 5
Masła garniec 1 22 6 — 1 *5 _
Beczka spiry­

tusu . . .  14 20 _ — 15

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .  
Dnia  5 . Stycznia 1837.

L ą d e m : Tal. •er. fen. la l . łg r. fen.
Pszenica .  • 1 27 6 i i >7 6
ż y t o  .  . « 1 2 6 1 _
Jęczmień wielki 1 — — .  — — —
Ję c z m ie ń  mały 1 1 3 -  — 25 —
O wies .  • . — 23 9 -  — 3 0 —
G roch . .  . 1 8 9 r $ 8

W o d ą : Tal. śgr. fen. Tal. śgt- fen.
Pszenica (biała) 2 5 — i 2 —-
Zyto . « - 
Jęczm ień wielki

1
1

5 — -_ 1 2 6

Jęczm ień m ały — — — -  — —* —
O w ies • » • — 28 9 -  — 22 6
G ro c h  . • • I 7 6 .  — — _
Kopa słom y . 6 — 5 — _
C etnar siana • 1 5 —• -  — 25 —


